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STATUA X1ECIA PONIATOWSKIEGO.

I i  tie me. .restc, p lu s  qu  a p a r le r  a une 
sorlc d e  pp.i sonn es, inais ce se ro h l peut-  
e t re  1 es p lus  difficiles a c o n t e n t e r ; non  
jju e  1’ oiT n ’ a it  a l e u r  donner  de fo rt  
bon n es  raisons, inais p arce  q u l elles o n t  
Je privilege dc ne- se p ay e r  pas  ? si elleS1 
lie v cu len t ,  c le  t o u l c s , fes ra isons q u i  
son t  bonnes-  F o n t e n e l l e * -

Okol iczność  pr zy p ad k o w a  zniewoliła 
m n ie  dó skreślenia tu n iek tórych  myśli,, 
w przedmioc ie ,  k tórego stan widoczny i 
w ielkość Autora ,, zdjaią się ani  po t rz ebo­
wać żadney  obrony' ,  an i  tez, spodziewać 
się godney  wzniosłośc i dzieła pochwały..  
Gdy iednak wezwanym Będąc do zapro­
jektowania pod s ta wy pod statuę ko nną  
Xiecia Ponia towskiego ,  p rz ym uszony  b y ­
ł e m  często odwiedzać mieysce iego wysta­
wy  i słyszeć n ieskończoney l iczby śmie­
s z n e ,  a z by t  rzadko  kiedy  sprawiedliwe 
uwagi Gośc i ,  kiedy ieden gniewa się, iz 

k o ń  nie ma podków, drugi  mówi, iz nie mo­
że ż a d e n  R yc erz  bez s iod ła  ieździć, t r ze ­
ciemu s ię  wydaie koń  n ie na tu ra ln y ,  in­
n y  przechwalając  się ze znaięmosci  Xięc i»

rześnia 1829 Roku*

P on ia tow ski ego ,  u t r z y m u ie  iź wąsy i fa­
w o r y t y  nie są iego,  in n em u  wydaie  się 
u b ió r  zb y t  ubogi  dla X i ę c i a ,  a pewna  
D a m a  zgorszoną n a w e t  by ła ,  ze po kazy ­
wano przed Pu bl i cznoś c i ą ,  a szczególn iey 
przed  Damami  f igurę nieprzyzw oicie u b r a ­
n ą  to ie s t ,  z go łemi  n o g a m i ,  i rękami,,  
te i ty m  podobne  uwagi  bez końca w 
p rz e k o n a n iu  takowych k r y t y k ó w  uy m ui ą  
zale ty,  a nawet  n ie doskonałym czynią po­
sąg. Cóż dopiero mówić o zaledwie nie-  
powszechnem użalaniu się na n iewłaściwy 
ubi ór !  Każdy  o nim sądzi wedle swpiego 
widzimisię , a zbyt  rzadko wedle pe-  
wney .zna ioiności  sztuki .  W  ty m  wzglę­
dzie dwie rozmowy  k tó re  miałem z nie- 
zna iomemi  osob ami ,  nie ty l ko  zastanowi ły  
m n i e ,  ale nadto poda ły  myś l  do udz ie le ­
nia ich publiczności  ,e iako zawieroiące w 
sobie pewne u w a g i ,  mogące p rzyn ieść  
korzyść  prostuiąc my lne  wyo brażenia ,  o 
r z e c z y ,  k tó r e y  wartość tak iest  wielka i 
in te re ssu iąca ,  nie t y lk o  dla naszego N a ­
ro du  ,  ale nadto dla ogułu sz tuk  pię­
kn yc h .



S p e d e n  z odwiedza iącyćh,  zwros lu  i po­
stawy przys t oyney ,  u b r a n y  p o d łu g  p ra w i ­
de ł  sztuki  paryskiego żurnala. ,  p rzy kła-  
da iąc ,  w prę tk im  biegu na  około ,  często 
lo r ne tkę  do o c z u ,  zdawał'  się zapowiadać 
p r z y t o m n y m  iakąś gwał towny interesso-  
wność  i  ważność swoiey osoby,  t ak  dale­
ce ,  iż nie ieden s łysząc  iegp słowa: uideał  
o ie zadowoln iony  —— nie widzę znamienia 
n o w yc h  ide i ,  — kos tum  fa ł szywy,—  staro­
żytności  niewolniczey pedantyzm,)) w y m ó ­
wione  z naywiększą pewnością,  m ó g ł  go 
iuż  ła tw o poczytać za au to ra  nawet  ia- 
kowego t łu maczenia  romansu .  Gość ten 
ob i eg łsz y  naokoło  w dwóch lu b  t rzech 
minu tach  ca łą  Statuę ,  widząc m n i e  przy  
n iey  z  o łówkiem w ręku  i pap ie rem , nie 
wiem dla czego przys tąpiwszy n ieukon-  
l a n t o w a n y  r z e k ł :  Co za g ł up s tw o  u b i e ­
rać  Polaka  w iakieś nic nieznaczące gał -  
gany ,  pogardzać  tern, ,co iest  tak św.ie- 
tn e m  w woyskowytn niegdyś kos iumie ,  i 
poświęcać oyczyste go d ła  dla nędznego 
Rzymskiego  ub ioru ,  lub  tylko dla czczego 
i nic  nieznaczącego dziś nazwiska klas- 
gycznościl  proszę Pana ,  n ieprawdaż  ? — 
Daruiesz  P an ,  odpowiedz ia łem,  iż w tym 
p r z y p a d k u  nie zupe łnie  podzielam iego 
zda n ie ,  gdyż  sądzę,  że prawid ła  ub ior u  
S ta tu y  powinny zupełnie  różnić się od 
ubi oru  żyiącey osoby. G d y  bowiem u- 
b ie ramy się inaozey dziś iak r o k u  zeszłe- 
go, i edynie  dla tego,  aby  za śmieszny 
poczytać i pogardzić k r ó y  przeszły,  t u ­
dzież aby  przygotować  przysz łemu rokowi 
n o w y  t r y u m f  nad te raźn ieyszym sma­
kiem ; w Posągu “zasada takowa by łab y  
n iewłaśc iwą ,  bo ubiór  iego nie mogąc 
by dź  co rok  odmi eni any ,  sądzę iż po­
winien bydź  takkn  , aby dla każdego ęi&-

s u ,  wieku  i n a ro d u  b y ł  m o d n y m ,  a lbo 
raczey chcę mówić u podob anym .

Co do oyczys tych  gode ł  t akowy m zda- 
ie mi się, iż zamiast  wyrządzenia  k r z y ­
wdy,  przydaie się nowa świetność ,  dzieło 
bowiem takie iakiem iest  n in ie ysz e ,  p o ­
zostanie na zawsze naywyższem go d łe m  
szlachetności,  wdzięczności  i szacunku na­
ro du  dla gieniuszów i za s łużonych  w ie­
go sprawie- Co do próżnego ,  iak Pa n  
mniemasz  imienia k l as syc znośc i , zadziwić 
gG to może ,  gd y  m u  powiem,  iż właśnie 
klassyczność takowa iest dziś po części o-  
wocem romantyczności ;  i gdybyśmy chcieli 
twierdzenie takowe dobrz s  zebrać ,  spo­
dziewam się, iż pomimo po zo rne y  sp rze ­
czności , zna laz łaby  się iego rzeczy wis tość . 
Lecz mnieysza t u  o te p różne  brzmienia 
wyrazów,  zby t  ma ły  maiącycb związek 
Z p r zedmiotem,  nad k tó r y m  radzę P a n u  
d lu ż e y  się zastanowić.— Ale widzę ,  ale 
widzę go, odpowie ,  mam bowiem ta k  t r a ­
fne  oko, iż w iedney  chwili wszystkie wa­
dy  iakiegokolwiek bądź  dzieła spostrzedz 
może .—Ź uprzeymośc ią  zapyta łem:  ale też 
zapewne musisz mieć P a n  dr ug ie  p o d o ­
bne  p ie rwszemu,  k tó re  nawzaiem w ka- 
id e m  dziele zalety iego i pięknośc i także 
w iedney  chwili od k ry wać  u m ie ;  sądzę 
bowiem,  iż daleko nawet  wyższą iest rze­
czą rozbierać zalety iakiego wielkiego 
d z i e ł a ,  aniżeli wytykap iego wady,  gdyż  
pierwsza czynność  musi bydz  koniecznie 
o w o c e m  duszy  i r o z u m u ,  os ta tnią  często­
k roć  m o ż e  bydź m e c h a n i c z n y m  ta k t em  
m nie y  lu b  więcey dobrze u o r g a n i z o w a -  
n y c h  z m y s ł ó w . —- Ho,  h o ,  ho! Pan zle 
b a rd z o  sądzisz, odpowie Gość,  bo  chwal ić  
ka/.den oot ra f1,, lecz poznać  się na blen­
dach ,  trzeba coś więcey. . .  np, powiedz rai 
P a n ,  k to pozna  za lat  ki lkadziesiąt ,  źe t o -
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B y ł  K ą y .e  P o n i a t o w s k i ?  k a ż d y  b ę d z i e  se- 
d z i ł ,  że  t o i a k i ś  R z y m i a n i n .  C o  za k r z y w d a  
d l a  P o l s k i  !.'—  L e c a  p y t a m  sic n a w z a i e m  
P a n a ,  o d  p o  w i o d z i a ł e m ,  k t e b y  r ó w n i e  za  
k i l k a d z i e s i ą t  l a t  p o z n a ł ’ w  z a d a n y m  p r z e z  
P a n a  u b i o r z e  P o n i a t o w s k i e g o ? ^  m ó g ł b y  
b o w i e m  sądzie , ,  iż t o  ies t  i a k i s 1 Ż o ł n i e r z ,  
i a k i c h  b y ł o  t y s i ą c e ,  a  ź# w s z y s c y  b y l i  
i e d n a k o w o  '  u b r a n i ,  n i e p o d o b i e ń s t w e m  
w i ę c  b y ł o b y  p o z n a ć  ty rn s p o s o b e m  P o n i a ­
t o w s k i e g o  p ó  u b i o r z e - L e c z  iak  k r ó y  t a k o ­
w e g o  u b i o r u  n i e  s t a n o w i ł b y  n a z w i s k a  i p o ­
d o b i e ń s t w a  P o n i a t o w s k i e g o ,  tal i  n a w z a i e m  
o b a w i a ć  się n i e  n a l e ż y ,  a b y  za l a t  k i l k a ­
dz i e s i ą t  s t a t u y  i e g o  n i e  p o z n a n o  r n i e w ie -  
dz i a n o .  P a n  o d  l a t  k i l k u n a s t u ,  k i l kan a - ,  
ście r a z y  z m i e n i ł e ś  k r ó y  m ó w i ł e m ,  a 
p r z e c i e ż  ci co z n i m  zy 11, . z a w sze  g o  p o ­
z n a l i ,  C o  ieżel i  ies t  p r a w d ą ,  w n o s i ć  n a ­
l e ż y ,  iż P o s ą g  P o n i a t o w s k i e g o  n i e  z m i e n i a ­
j ą c  i u ż  n i g d y  sw o ie g o  u b i o r u ,  l e cz  c i ąg l e  
j e d n a k o w y  z a c h o w u i ą c ,  t ern  ł a t w i e y  z n a .  
n y t n  b y d ź  m o ż e  n a s t ę p n y m  p o k o l e n i o m ,  
k t ó r e  p r z y  c i ą g ł y m  p o s t ę p i e  n a u k  i s z t u k ,  
s p o d z i e w a ć  s ię n a l e ż y ,  iż k i e d y ś  l e p i e y  sig 
b ę d ą  z n a ł y  n a  s z t u k - p i ę k n y c h  w a r t o ś c i ,  
a n i że l i  m y  d z i s i a y  n a  p r a w i d ł a c h  n a w e t  
f r a n c u z k i c h  ż u r n a l ó w  m o d y . —  H a  ha b a !  
p i ę k n a  mi  s z t u k a  , r o b i ć  B o h a t e r a  n a  ko-  
n i u  z g o ł ą  g ł o w ą ,  z  g o ł e m i  r ę k a m i , - Z g o ­
lenia n o g a m i ,  b e z  s i o d ł a ,  m u s z t u k a  i t. d.; 
o i l e ż by  t o  t y s i ę c y  r a z y  b y ł o  l e p i e y ,  k a s k  

c z w o r o g r a n i a s t y  z  k o r d o n a m i ,  p a n t a l o n y  z 

l a m p a s a m i ,  m u n d u r  k r o i e m  f r a n c u z k i m ,  

s i o d ł o ,  c z a p r a k  z  h e r b a m i  i cy f ąam i ,  m u s z -  

t u k ,  n a p i e r ś n i k ,  o s t r o g i ,  p a ł a s z ,  p o d k o w y .  

W t e n c z a s  t o  u y r z a n o b y  B o h a t y r a ,  p r a w ­
d z iw ie  g o d n e g o  S a r m a c k i e g o  p l em ien i a .  N a  

t a k o w e  s ł o w a  z a c z ą ł e m  m ó w i ć :  iż p r z e c i ­

w n i e  n i e  b y ł o b y  t o  s z t u k ą  r o b i ć  k a sz k i e t ,

m u n d u r ,  c z a p r a k ,  l u b  t y m  p o d o b n e  s z c z e ­

g ó ł y ,  b o  t a k o w e  p o d l e g a i ą c  m e c h a n i z m o ­

wi  w y m i a r u ,  s y m e t r y c z n o ś c i ,  i k r a i a n y t t i  
k s z t a ł t o m ,  ł a t w o  p r z e z  n a y n i e / . r ę c z ń i e y s z ą  

n a w e t  rękę.  m o g ą  b y d ź  n a ś l a d o w a n e ,  g d y  

t y m  c z a s e m  i e d e n  m u s z k u ł  w  o d k r y t e y  

części ,  i e d n a  r ę k a  l u b  n o g a ,  i e d n a  A r a p e -  

r y a ,  z a r z u c o n a  s t o s o w n i e  do  s p r a w i e  s ię 

m a i ą c e g o  e f f e k tu ,  i h a r m o n i i  o g ó ł u ,  wię* 
c e y  d o w o d z ą  w ie lk oś c i  m i s t r z a  i n a d a i ą  

w i e l k o ś ć  d z i e ł u ,  a n i ż e l i  w s z y s t k i e  r a z e m  

z e b r a n e  d o w o l n e  i f a n t a s t y c z n e  o z d o b y . - 1— 

N a  te  s ł o w a ,  p o m i m o  iż  w i d z i a ł e m  t w a r z  

gośc i a  u ł o ż o n ą  w p e w n y m  s p o s o b i e  g r y ­

m a s u  i n i e u k o n t e n t o w a n i a ,  i e d n a k  s p o d z i e ­
w a j ą c  się,  iż p r z e z  g ł ę b s z y  r o z b i ó r ,  m ó g ł ­

b y m  c o ś k o l w i e k  ” n a k ł o n i ć  i e g o  u m j s ł  do  

w i ę k s z e y  p r z y c h y l n o ś c i  d l a  t a k  n i e p o r ó ­

w n a n e g o  d z i e ł a ,  z a c z ą ł e m  w y m i e n i a ć  n i e ­
k t ó r e  z a s a d y  s z t u k i ,  t e r a z  z n a k o m i t s z y c h  

m i s t r / . ó w ,  u s p r a w i e d l i w i a ć  s y s t e m a t  i c h  i  

p o b u d k i ,  p o r ó w n y w a ć  d z i e ł a  t w ę r z o n e  w  
r o z m a i t y c h  e p o k a c b ,  w e d l e  r o z m a i t y c h  za-  

s ad  i p r z y t a c z a ć  z t ą d  w y n i k ł e  s k u t k i .  L e c z  
m o w a  t a k o w a ,  t a k  b y ł a  n i e z r o z u m i a ł ą  d l a  

g o ś c i a ,  i z d a w a ł a  s ię b y d ź  t a k  m a ł o  g o ­
d n ą  s ł u c h a n i a ,  iż  w k r ó t c e  l a k o n i c z n y m  s p o ­

s o b e m  p r z e r w a ł  i ą  m ó w i ą c :  O  n i e s zc z ę ś l i ­

w a  z a r a z o  k l a s s y c z n o ś c i ,  z n a y d u i e s z  w ięc  

i u  n a s  sw o ic h  o b r o ń c ó w .  L e c z  s zczę śc i e  

t e g o  t a k  s ł a w n e g o , i a k  w s z y s c y  m ó w i ą ,  a r ­

t y s t y ,  ż e  i e s t  c u d z o z i e m c e m  , g d y b y  b o ­
w i e m  u r o d z i ł  s ię  P o l a k i e m ,  n i e  d a l i b y ś m y  

z r o b i ć  m u  t a k i c h  d z i w a c t w ,  a t ern  s a m e m  
o g r a n i c z y l i b y ś m y  i e g o  t a k  r o z s z e r z o n ą  s ł a ­

w ę .  Z a l e d w i e  k i w n ą ł  głową i o d d a l i ł  się 

w  i e d n e y  chwi l i -

i- X
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’Zdziwi łem s ięn adz wyc zay nym  sposobem,  
zos ta łem w mi lczeniu,  nie wiedząc co są­
dzić o takowem spotka niu .  Lecz  k iedy  
p o  tak  szczególnieyszey rozmowie z ty m 
A b d e ry tą ,  począ łem rozmyślać  o nieszczę­
ś l iwym częstokroć losie sztuk i ich autorów, 
t a m  gdzie podobnych  sędziów większość 
g łosów  stanowi; osoby w niewielkiey licz­
b ie ,  k t ó ry c h  ciekawość przedmiotu  spro­
wadzi ła ,  po mniey  lub  więcey u k o n t e n t o ­
w a n y m  prz ey rzeniu  się pomnikowi ,  o p u ­
ści ły  mieysce wystawy. Jeden ty lk o  z cie. 
k aw y ch  pozostał  dla d łuższego i dokład-  
n ieyszego  iak sądzi łem rozpoznania  s ła ­
w n e g o  mistrza dzieła.

Sposób iego uważania,  zastanawiania się 
i n a m y s ł ,  p r zy  zwróconyc h  przez d ługie  
chwile w iedno mieysce oczach, kaza ły  mi 
się domyślać  odmiennego zupe łn i e  rodzą-  
iu gościa o d  tego,  z k t ó r y m  do p ie ro  u k o ń ­
cz y łe m  es t e tyczną  sztuki  rozmowę. W ie k  
iego okazywał  iuz uk ońc zone  lata m ło d o ­
ści .  T w a r z  m i ł a , p e ł n a  s łodyczy  wyraża-  
ł a  wraz  z całą postawą pewną powagę.  
Tjbiór iego nie b y t  p o d ł u g  nayświeźszych  
praw zurna la ,  l ec z  oraz nie b y ł  zan iedba­
n y m ,  a oohędóstwo i n iewymuszenie  iego 
n a d a w a ł y  ca łey postaci pewną  szlachetność,  
p e w n ą  doś toyność,  i t ę  wielką  różnicę,  ia- 
k ą  człowiek dobrze  wyc ho wa ny  i um ia r ­
ko w anych  obyczaiów z w y k ł  się odznaczać 
od  che łp l iwych  i przy-właszczaiących sobie 
niesłuszn ie  częstokroć wyłączność  dobr e­
go tonu.  Znaki  h on or ow e  sukni ,  dowo­
dz i ły ,  iż zaszczytnie poświęcać się mus ia ł  
u s łu dze  monarchy ,  l u b  społeczności .  ICie- 
d y  widok takowego gościa zw ró c i ł  w ten

sposób moią  uwagę ,  on  nawzaiem widząc 
mnie siedzącego w kącie z o łówkiem i p a ­
pierem k i lkakro tn ie  ob raca ł  w zrok  sw'py 
w tę s tronę,  a !  nakoniec  zbl iżywszy się , 
w sposób na yprzy ie m ni eys zy  i obowiązuią-  
cy,  przy lekkiem uchylen iu  kapelusza,  dla 
rozpoczęcia rozmowy zapyta ł  się: Czyli
dawno dz ie ło to iuz ustawionem zosta.  
ł o ,  i czy N ayiasn ieyszy  PAN nasz widział  
ie? P o d n io s łe m  się nawzaiem z u p r z e j ­
mością odpowiedziałem,  iż dopiero od kil .  
k u  tygodni .  Po lska  cieszyć się zaczęła tym 
zadziwiaiącym pomnik iem,  i że dla nieszczę­
śl iwego p r z y p a d k u  zamoczenia k o r p u s u  
konia ,  p r zez  wylew w Gdańsku* n iepodo­
b ieńs twem b y ło  pospieszyć z .us tawieniem 
części uszkodzonych  nieco, p rzed  odiazdem 
N ayiaśn ieyszego  Cesarza, lecz za to złożo- 
n o  statuę w tak do sko na ły  sposób ,  iż p r z y ­
padek t ra nspor tu  nie u c z y n i ł  naymnleysze- 
go w p ł y w u  n a  doskonałość ca łkowitego 
dzieła.

Z  wdzięcznośc ią  przy iąwszy  t a k o w ą o d -  
powiedź ,  u c z y n i ł  mi  ieszcze n ie k tó re  in­
ne tyczące się p r z e d m io tu  na py ta n ia ,  a 
k ie d y m  na t a k o w e  w  kró tkośc i  we d le  
m o ie g o  w ła sne go  p r z e k o n a n i a  o d p o w i a ­
da ł ,  gośc iowi z d a w a ło  się, iż tn ogf  posia* 
dać p e w n e  w y o b r a ż e n ie i  z n a i o m o ś ć s z t u ­
k i ,  nie mo gąc  więc d ł u ż e y  iuż  u k r y w a ć  
swóiey  o twar tośc i ,  p o c z ą ł  tnówić nas tę -  
pu iące s łowa,  Osobl iwsze to iest u -  
c z u c ie ,  k tóre  mi o ta  w  tera t u  ra ieyscu  
m o i ą  duszą: w id o k  dz ieła  k tóre  r y w a l i ­
z ow ać  może o p i e rwszeńs two,  iak mi  się 
zda ie ,  z e  wszys tk iemi  u t w o r a m i  n a y d o -  
skonalszey  rzeźby  w c a ł y m  świecie;  ta 
wie lkość stylu,  te w y d a tn e  fo rm y,  to ż y ^  
cie roz la na  w ca ł ym  u t w o r z e  dzieła,  na-
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ko ni ec  ten e z m ń ą c y  u r o k  szlache tnośc i,  
i z a d o w o l n i o n y i h  wszystkich  prawie w a ­
r u n k ó w  naywy/ .szpgo rodza iu  sztuki ,  po- 
dz iw ie ni em p r zeym uią  nióy r o z u m ,  u- 
Ł o n te n to w a i i ie m  serce.  Czyli  r o z w a ­
żam abrys  całości  i u k ł a d u  postatyy,  
czyli  ro zb ie r am  szczegóły,  i ch  w y k o ń ­
czenie,  s tosowność i p r a w d ę ,  na  chwilę  
oprzeć  się nie mo gę  podzi wieni u ,  uważa* 
iąc dz i e ło  to za n a y d o sk o  nalszy ob ra z  
wys tawi ać  msiący R zy mi an in a .  —  Lecz 
k i e d y  chcę w n iem widzieć p o m n i k  byczy* 
s tey wdzięcznośc i ,  pamią tkę  naszego  wie­
k u ,  naszych  zwycza iów,  n a ro d o w e g o  u -  
b i o r u  Buha tyrów,  na ko nie c  i e d n e m  s ło ­
w e m  Xięc ia  P o n ia to w sk ie go ,  którego  m i ­
ł o  mi  iest ch lu bi ć  się im ie ni em  towa­

r z y s z a  b ron i ,  na tenczas dusza m o l a  czu ­
ląc iak naym ocnie ysze  te go  wszystkie­
g o  po k rz y w d z e n ie  sprawiedl iwym s m u t ­
k i e m  przeiętąs ię  staie. Wszyscy  ci któ­
r z y  go  znal i ,  za pew ni e  tegóż są z d a n i a ,  
u bo le w a ią c ,  źe tak  n ie w ła śc iw y m  sposo­
b e m  uczczoną  zosta ła  iego pamią tka .  U* 
b i o r  iego  tak sz lache tny ,  t ak  p i ękny ,  tak 
t l i eoddzie lny  i n a r o d o w y ,  r ó w n ie  tak  ie­
go  Osoba ,  p o w in ie n  b y ł  pozos tać  n ie ty ­
k a l n y m .  L e c z  na to mieysce n i e  wiem,  
■dla iakiey przyc zyny  og lą dam  t u  u b i ó r  
u r o i o n y  przez ty l e  wieków iu ż  za n ie d ­
b a n y  i  wła śc iw y n ie g d y ś  t y l k o  Rzy­
m i a n o m .

N a  takowe słowa odpowiedz ia łem.—Z b y t  
s łus znemi  i szlachetnemi są Pana pobudki ,  
k t ó r e  go powo dow ały  do  tak ow ey opinii,  
a b y  im rzeczywis tey  wartości  na iedną 
chwilę nawet  można  zaprzeczyć.  R oz um ie m  
iego życzenia,  zgaduię pobudki .  Lecz  po­
n ieważ  przedmioty  ważne z różnych stanom 
wisk,  różne ,  a częstokroć zupe łnie do siebie 
n i e p o d o b n e  sprawu ią  sku tk i ,  stąd p o c h o ­
dz i ,  i l  i w  ty m  p rz y p a d k u  A r ty s ta  m ó g ł

p rz edm io t  ten u w a ż a ć  z up e łn i e  p o d  in« 
n y m  w zg lę d em ;  którego po b u d k i  uspra— 
wiedl iwia iące  g d y b y  b y ł y  w a ż n ie y s z e m i  
od w y m i e n i o n y c h  przez  P a n a ,  chc ia ł ­
by m  wiedz ieć  czyl ibyś  od s tą p i ł  o d  
•swotey o p i n i i ? — N ie p o d o b ie ń s t w e m  iest, 
o d p o w i e  z  pevvną_ żyw ośc ią ,  aby  z a r z u -  
to j n  przeze mnie  c z y n i o n y m  cóś r ó w n o ­
ważyć mogło ,  cóż do p ie ro  mówić o  w y ż ­
szości p r z y c z y n ,  to zdaie Ttii się że b y d ź  
n i g d y  nie m o l e , — Lecz przypuśćmy na  
chw i l ę ,  m ó w i ł e m ,  g d y b y  tak b y ł o ,  co 
byś P a n  u c z y n i ł ?

P ó  nie iakiem z a s ta n o w ie n iu  się r z e k ł : 
w t a k o w y m  p r z y p a d k u ,  n ie ty lk o b y r a  li­
z n ą ł  rzeczywistość  i p rawdę ,  k tórey  za­
wsze sz u k a m  i iestern prz y j ac ie lem,  ale 
n a d t o  c z u ł b y m  się z n i e w o l o n y m  do 
n a y w ię kszey  wdzięcznośc i  t e m u ,  k tó ry ­
b y  mn ie  z  b ł ę d u  t a k o w e g o  m ó g ł  wy­
p rowadzić .  Lecz t o  . . .  O bo w ią zu ią cy  
ied n ak  sposób k t ó r y m  p r z y p r o w a d z i ł e ś  
mnie Pa n  do takow ego oświadczenia , u-  
poważnia mnie  do prośby ,  abyś  mi misty- 
■czność ta kow ą obiaśnić r a c z y ł ,  co tem 
miley czynić mi przychodzi ,  gdy  z wielu 
-względów zdaie mi się, iż nie są obcemi 
dla niego prawidła i znaiomość sztuki .  
Za zby t  t r u d n y  wkładasz Pan ,  na  mnie 
obowiązek.  Nie  m y ląc  się, ze do sz tu k i  
na leżę ,  t em samem wnosić powinieneś,  iż 
■dla nas za trudnionych  s p okoyn em i  form 
badaniami,  pióro i łatwość w ym ow y zbyt  
nizszemi by ć  z w y k ł y  od m o c y  uczucia 
p ra w dy i wdzięku kształ tów.  Zamierza-  
iąc więc W t y m  względzie przem ów ić ,  
p ie rwey iestern p r zekon any ,  iż gdyby wy­
razy  moie,  mniemanie iego nawet  nieco 
zmieni ły ,  sku tek  takowy przypiszę więcey 
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W o d g a d y w a n iu *  Łon cn ,  z p r a w d  n a d m i e ­
n i o n y c h ;  a* n iż e l i  p r z e ż e r a n i e  w y m i e n i o ­
n y c h  p o b u d k ó w ,  d o  k tó r y  i h  m n i e  P a n  
t a k  o b o w i ą z a n y m  s p o s o b e m  z n i ew a l as z .  
P o  k i l k u  leszcze w y r a ?ach  u p r z e y m e y  
n a w z a i e m  g r z e c z n o ś c i  tak mó w i ł e m  daley :  
n i m  b ę d ę  m ó g ł  p r z y s tą p ić  d o  g ł ó w n y c h  
częśc i  p r z e d m i o t u ,  u c z y n i ć  m u s z ę  p i e r -  
Wey w z m i a n k ę , -  o  n i e k t ó r y c h  o g ó l n y c h  
W y o b r a ż e n i a c h ,  na  k tó r e  i a k o  p i e r w o t n e  i 
Zasadn icze  ie/ .eli  P e n  się zgodz i sz ,  ł a t w i  y 
m i  i u ż  b ęd z i e  ń* t i k o w e y  p o d s t a w i e  d a l ­
szą r ze cz  g r u n t o w a ć  i  w y p r o w a d z i ć  n a  
k o ń c u  w n i o s k i .

( D a l s z y  ciąg n a s tą p i)

K W A R A N T A N N A  A U S T R I A C K A  n a  
ORA M C I  PAŃSTWA TURECKIEGO.

( D o ko ń c zen ie

Ń a y m n i e y s z e  zd a r ze n i e ,  k tó re  p r z e r y ­
w a  i e d n o s t a y n o ś ć  p o d o b n e g o  p o ł o ż e n i a ,  
d o s t a t e c z n u n  iest ż r b y  ża ią ć  nasz u m y s ł .  
Ś n i a d a n i e - i a d ł e m ,  gdy  p iak  w lec ia ł  p rze z  
o k n o ,  a l b o w i e m  m i m o  z i m n a  m u s i a ł e m  
o k n o  o t w o r z y ć .  B y ł  to  r o d z a y  k o w a l a  
w ie l k o śc i  d r o z d a ,  k o l o r u  i a sn o  b r u n a ­
t n e g o ,  c z a r n o  n a k r a p i a n y  p rz y  dziobie. .  
W l e c i a ł  z p o u f a ło śc ią  d a w n e g o  p r z y ja ­
c ie l a ,  u s i a d ł  na s to le  i za cz ą ł  z j ada ć  o- 
Ł r u s z y n y  c h l eb a  i, mu ch y . .  N a l e ż a ł  
On d o  dziecięcia d o k t o r . ,, k tó ra  u m a r ł o  ,. 
p r z e z  szczegó lny  i n s t y k t  p o r z u c i ł  d o m  
d a w n e g o  pana  i do  m o ie y  i zby p r z y l e ­
c ia ł .  B y ł  d s w o i o n y ,  z j a d a ł  m u c h y  sie­
dzą ce  n a  śc i a n i e ,  czasem s ia da ł  m i  na  
n o d z e ,  p o t e m  n a ‘k o l a n i e ,  na  r ę c e ,  n a  
r a m i e n i u ,  a n a k o n i e c  n a  stole,, w k tó r y  
s z t u k a ł  s w o i m  d z i o b e m  tak m o c n o ,  i ak-  
b y  m ł o t k i e m ,  to ż  s a m o  c z y n i ł  n a  k a ż ­
d y m  k a w a ł k u  d r e w n u ,  k tó r y  t y l k o  z n a ­
l a z ł  w  p o k o i u ,  i z d a w a ł o  się, i ż  u p a t r y ­
w a ł ,  czy k t ó r ę d y  n ie  w l a t u j ą  owrariy.  
ISaturaiiści p o w ia d a ią ,  iż dla t e g o  cz y n i

t a k t  h a ł as ,  żeby sp ło s zy ć  o w a d y  ieali się 
g dz ie  u k r y w a i ą ,  a  gdy  spos t rze że ,  to ie 
p o ł y k a ;  u w a g a  t a  zda ie  się b y d ż  p o d o ­
b n ą  d o  p r a w d y .  Lasy o la cz a ią ce  t o  raia-r 
s to  są n i e m i  n a p e ł n i o n e .  P r z y T m n i e  
r o z e r w a ł y  m n i e x i ą ż k i  k t ó r y c h  mi pożyczył 
m ó y  p r z y j a c i e l  P a n  D .  P o d a w a ł  mi  te 
x ią żk i  p e w ie n  c z ł o w i e k  p r zyczep ia iąc  ie 
n a  d ł u g r e y  żerdz i .  Były to r o m a n s e  
W a l t e r  -  S k o t t a  t ł o  mac z o n e  na f r a n c u s k i  
i ę zyk .  Z a c h w y c a l i  się n i e m i  bo la  r o w  i e- 
Z B u k a r e s t u  , a t e raz  b y ł y  r o z r y w k ą  od-  
b y w a i ą c y c h  k w a r a n t a n n ę  w gó rac h  K ar ­
pac k i c h .  N a y w i ę k s z y m  d o w o d e m  w a r ­
tośc i  dzieła  u s t  wz ię tóść  ie.gó w tak d a ­
l e k i m  k ra i u . Musi  o p ie ra ć  się na wie l -  
ki-ey zna iom óś c i  serc l u d z k i c h , ,  a ż e b y  
zyskać  t ak powszechną-  w z i ę t ó ś ć ,  a. n a d e -  
•wszystko W k r a i n ,  gdzie zw yc za i e  i sp. — 
sób  m y ś l e n i a ,  t y l e  się różn ią  od naszego.  
N a y l e p i e y  l u b i ą  r o m a n s e  Ken i iw or t - h  i 
R o z b ó j n i k  m o r sk i .

G d y  się s k o ń c z y ł a  k w a r a n t a n r t a  m o ­
ich  p rzy jació ł ,  uda l i  się do  I l e r m a n s i a d t  
zo ś t aw ia iąc  m n i e  sa m e g o  w i ę ź n i e m  wgó-  
r ac h .  L ec z  p o n i e w a ż  -u ło ży l i śmy  si<,- że 
r a z e m  p o ie d z ie m y  d o  W i e d n i a  , paw D .  
s a m  się u d a ł  d o  g u b f r n a t r o r a  mias ta  
H e r m a n s t a d t ,  p rosząc  go ,  a by  m i  d o z w o ­
l i ł  z ł ą c z y ć  się z n i m i ,  g d y ż  n ie  m i a n o  
p o w o d u  o b a w ia ć  się p o w i e t r z a ,  a g d y ­
b y  n a w e t  b y ł  i aki  , z w y k l e  p u s z c z a n o  
p o d r ó ż n y c h  po  k i l k o d n i o w e j -  k w a r a n ­
t a n n i e ;  g u b e r n a t o r  n ie  - d a ł  się ied.uak 
p r z e k o n a ć .  M u s i a ł e m  więc p o d d a ć  się i m ­
ie n iu  l o s o w i ,  lecz p o s t a n o w i ł e m  rozsz e ­
rzy ć  g r a n ic e  m o i e g o  w i ę z i e n i a ,  i na d r u ­
gi  d z i e ń  r a n o  u d a ł e m  się w góry.  —  
Móy do zor ca  b y ł  d o b r y m  c z ło w ie k ie m ,  
p o s z e d ł  za m n ą  widząc,  iż i ego  p r z e ł o ­
że n ia  są d a r e m n e .

T r u d n o  w id z i eć  p y s z n i e y s z ą  ii w iącey  
u r o z m a i c o n ą  d r o gę  iak tę, k t ó r ą ś m y  p r z e ­
bywal i* B y ła  to szeroka ścieszka idąca*
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przez nay  w yższe góry,  z obu  -Ur a n widzie­
l iśmy przepaści  o t oc zone  drzew am i  i n i e ­
zm ie rny  ilością g ł ęb o k ich  d o l i n ,  prze­
r z y n a n y c h  raałe rai  rzekami,  które się prze­
dz ie ra ły  przez góry.  Z ich szczytu wi ­
do k  rozc iągał  się prawie na  całą do l inę  
i i a t h e n - T h u r m , k tóra łą czy  Wołoszczy .  
z nę  z ziemią S i e d m i o g r o d z k ą , w o d d a l e — 
n i u  o k azyw a ły  się r ó w n i n y  t e g o ż  kra in .  
Wzgórza  okry te  b y ł y  b u c z y n ą ,  b rzoza­
mi  i to p o la m i ,  l eżą na brzegach  n i e ­
które z tyc h  drzew przez  bur za  p o w y ­
r y w a n e  z korzenia.  Ciernie i róże p o l ­
n e  t w o r z ą  gęstwiny .

,Sama ty lko  ro ś l i nn ość  wskazywała  
na m żeśmy p rzeby w a l i  k ray  ch rz e śc iań -  
ski.  Ska ła  sk ł ada  się z s z y s tn ;  ży ły  
k w a r c u  ukazuią  się w n iek tó rych  m i e y -  
scach , a tuika m o c n o  błyszcząca się iest 
r o z r u c o n a  po z i e m i ; często wpadają iey 
k a w a ł k i  w rzekę p ły nącą  u  spodu  ska ły ,  
przybiera ją  ksz ta ł t  ku l i s ty  p ł y n ąc  z w o ­
dą i błyszczą się iak s rebrne  kule.  Są­
dzę, iż ztąd iest m n ie m ani e ,  i akoby  rze­
ka toczyła  s rebro.  Bardzo  d ł u g o  iecha- 
l ismy tą piękną  drogą  iu ź  to na szczy­
cie g ó r v , którey pochyło ść  z u p e łn ie  
s t roma z i edney  s t r ony  wc hod z i ła  w 
p u i s t w o  tureckie,  a z d rug ie y  w pa ńs tw o  
niemiecki ' ' .  P r z y p o m i n a ł o  rai to  skałę 
G i b r d t a r u ,  na k tórey szczycie u s ia d ł szy ,  
m o / n a  miec iednę nogę od s t r ony  oce.  
a n u  At la n ty ck ieho ,  a d rugą  od morza 
Śró dz ie m nego .  Już. to z n o w u  przeby­
w al i śmy zielone łą k i  otoczona  lasami • 
w ty cii górzystych okol icach b y ł y  gdzie 
n iegdz ie  m a ł e  domki  zamieszkałe przez 
pa-terzy w miesiącach le t n i c h ,  lecz w tey 
parze roku  prawie wszystkie by ły  o p u ­
szczone.  J e d n a k o w o ż  mimo tego spo­
s t rzeg łem ki lku p is t - r zy  z ich t rzoda­
mi, Wieczorem rozpalali  og ie ń  i o b w i ­
nię d w Siióry baranie  przebywal i  noc na 
o tw ar łem p ow ie t r zu .  Z da rza ło  się 'cza­

sem i s  n ie dź w ie dź  l u b  wi lk  napa s to w a ł  
ich t rzody , - i ba rd zo  wyraźnie  słysze l i ­
śmy k r z y k i  ludzi  i wycie  psów,  k tórzy  
n ieprzyiac ieła odganiali,.

Napotk a l i śm y dwóch m ł o d y c h  wieśnia­
ków  p i l nu iący ch  owce  i kozy i m ł o d ą  
dz iewczynę  niosącą wielką  banię n a p e ł ­
n io ną  mlekiem.  Wszyscy troie byl i  n ie ­
zmiern ie  małego  wzros tu ,  a śzczególniey  
kobieta by ł a  ba rd zo  b r z y d k ą ,  mia ła  n a  
sobie  kaf tan z s u k n a  c iem nego ,  k t ó r y  d o ­
s tawał  aż do k o la n ,  a pod spo dem  kor- 
szulę p łóc ienn ą .

Je d e n  z tyc h  ludz i  b y ł  n iezmiern ie 
b l ady  i m ia ł  d łu g ie  i gęste cz a rn e  w ł o ­
s y ,  spadające n a  twarz  i r a m i o n a ;  d r u ­
gi mia ł  o g r o m n ą  wolę pod szyią,  chaty 
ich by ły  na w ie rz cho łk u  góry , miesz­
kają w nich przez lato,  lecz zeszli na d o ­
l inę,  gdyż  śnieg zasypał  ich mieszkania ;  
W - z y s c y  t ro ie  mówil i  p e w n y m  ro d z a i e m  
ł a c in y .  Dozorca z k tó r y m  b y łem  r z e k ł  
do  nich » Quitas capri et ov'es havets 
( J le  macie kóz i o w ie c ? )  od p o w io d z ie l i : 
S u n  innumerahili. ( S ą  n ieprze l iczone . )  
Jeden  z n ich ,  wzią ł  na tenczas  p iszczał­
kę , maiącą cz t e ry  dz iury  i przy k o ń c u  ie­
dnę  t rzc inę poprzecznie  przyczepioną ,  wy­
d a ł  na n i - y  dźwięk n iezm ier n i e  piskl i ­
w y ,  a k tóry  usłyszała cała grom ada  i p o ­
dniósłszy głowę poszła za n im .  K u p i ­
ł e m  od niego to narzędzie za kilka g r a y -  
carów —  Życzyl i  n i m  bona nopte. B y ł a  
iuź  północ ,  gd yś m y wrócili .

G ro m ad y  tych wieśniaków przybywa­
jących od s t r ony  W o ło sz c z y z n y ,  często 
z nn yk aią  w cha t  ich dla przebycia kw a — 
rautany .  W o k o ł o  ich cha t  wisiało mięso 
ktor« przynieśl i  na swoie  pożywienie ,  a 
tak wydawały  się i.ikby iatki rz»znicze.  
L u b o  niezmiern ie  b iedni ,  są jednak  ba r ­
dzo weseli, i gdy chodzil i  do rzeki  po 
wodę ,  iedjui d rug ieg o  rz u c a ł  iak mało  
dzieci  i nape łn ia l i  do l in ę  krzykami  rado  -



f  ci. J e d n a k o w o ż  często m uszą  wiele w y ­
cierpieć.  P r z y b y ł a  t u  raź g rom ada  sk ła -  
da iąoa  się z dwóchse t  ludz i ,  licząc W to- 
k o b i e t y  i dziec i ,  lecz nie Znalazła m ie y -  
sca schronien ia .  Musiel i  koczować: n a  
br ze gach  O l t u  wys tawieni  p rzez  dziesięć 
d n i  n a  wszelkie z m i a n y  powie t rza ,  do­
z w o l o n o  im oddal ić  się, wy p łu k aw szy  p o ­
p rz e d n io  ich sukn ie  w  w o dz ie .  Wsze­
lako  prz ychod zi l i  on i  z k r a i u ,  w k tó r y m ,  
iak  mówiono-  panowało ,  powiet rz/1,  byl i  
o d z ia n i  w ba ran ie  k o ż u c h y ,  a p o d o b n a  
odzież,  n a y d ł u ź e y  m o ż e  zac h o w a ć  zara­
zę. By l ib yśm y b a r d z o  szczęśliwi,, g dyby  
nos puścil i  po  tak kró tk imczas ie  i p r zed-  
s ięwziąwszy  też  same ś r o d k i  o s t r o ­
żno śc i .

N a  k o  nie O' po t rzech tygodniach:  n a d ­
szed ł  o s ta tn i  dzień mego więzienia i o -  
św iadcz ono mi,  iż naza iu t rz  będę m ógł  
odiechać.  Z rana  przyszed ł  d o k t o r .  C z ł o ­
wiek  który m u  t o w a r z y s z y ł  n iósł  piecyk 
z  węglami ;  r z u c a ł  na  n ie  siarkę i ob szed ł ­
szy m ię  k i lka  razy iakby cza rn oxi ężo ik ,  
o św iadczy ł  IŻ ies t -m  oczyszczony .  P r z y ­
szed ł  inspektor, ,  p rzeyrza ł  mo ie  suknie, ,  
k tóre  leżały w kącie izby,  tak iak ie p r z y ­
w i o z ł e m  z k rai ów zapo w ie t r zon yc h  które 
p r z e b y ł e m .  Zap ak o w an o  ie w t-loniok, 
a n i  p rzewie t rzone ,  an i  też wypł ukane-  w 
w o d z i e .  Jeśli,  iak mniemano-  moi  a  b ie l i -  
Rn a b y ł a  zap o w ie t r z o n a ,  b y ł b y m  przy­
w ió z ł  zarazę  d o  pierwszego- miasteczka 
Niemieckiego:  p a n i e  w aż. mnie z m u s z o n o  
ażebym ie zab ra ł  n wsze lk im zar o d em  
zarazy iakie w sobie mieścić mogła. .  N a ­
deszło po tem dwóch ludzi,, a zastraszają­
cemu r a c h u n k a m i  ieden , żąda ł  na da wy-  
ezaynie  wie lk iey op ła ty  za n iegodz iwe 
jedzenie  i wino-, którego mi dos ta r cza ł ,  a 
d ru g i  cztery z ło ta  papierami, ,  to  iest 
p rawie  ieden p ia s t r  dz iennie ,  za s łomę 
zamias t  pościel i  do s ta wi aną .  Odgraża­

łe m  się iż zan iosę skargę do rządu  W 
Ht-rrnanstatd,  lecz się śmiano  ze mnie .

Ż ąda łe m  p o w o z u  aby m m ó g ł  z m o ie -  
mi rzeczami  puśc i ć  się w drogę ,  t y m  
czasem zntećha ł  wóz, k tó ryby  m ó g ł  za­
brać rzeczy ca łey  ko m pan i i  ż o ł n i e r z y .—• 
A ponieważ  b y ło  t r z e b a  wybierać  m ię ­
dzy ty m  ó g ro m n y m w o z e m , ,  a m a ły m  po— 
toczy stem- wó zki em ,  który m przy jecha łem,  
m u s i a ł e m  wybrać  p ie rwszy.  Gdy wszy­
s tko  itiż; b y ł o  g o t o w e ,  c z ło w ie k  k tó ry ­
m i  u s ł u g i w a ł  p o ż e g n a ł  się ze m ną -  Zd a ­
w a ło  się iż mu b y ł o  p rzykr o  odda lić się 
odemni-e: s ł u ż y ł  d a w n b y  w woy & ku« u«  
stryackiera w y s ł an em  przeciw N a p o l e o -  
wowi  i b y ł  pod  W a g r a m , Auster li iz ,  i 
n a  wszys tkich  żnacżnieyszyćh  b i twach z 
£ey epoki .  Gs w bi omy z. n i ebe z p ie cz e ń ­
s tw em  of ia rował  rai  swoie- u ł l u g i  i on- 
ieden śm ia ł  d o tk nąć  się moiego  łóżka  i  
i n n y c h  rzeczy  do ranie n a le żących .  W y ­
p e ł n i a ł  swoie ob ow iązk i  z p i lnością i nie 
z a n i e d b y w a ł  przedsiębrać ś rodków,  która 
m u  wskazywała- r o z T o p n o ś ć ,  lecz cho­
ciaż m u s ia ł  ud a w a ć ,  iż się obawia  zara­
z y ,  śmia ł  się zarazem z r r ie do rz ecz ne y  
t rw og i  i n n y c h  oficya li stow.

Więc  gdy  iuż  od ieżdża łem r z e k ł  mi ,  i ż  
się obawia o iednę osobę świeżo pr z y b y łą .  
Umieszczono ią w p o k o i u  k t ó r y  d a w n ie y  
z a y m o w a ł  K u r y e r  I lossyyski ,  iak z w y ­
kle ani  czyszczonym,  an i  p rzew ie t rzo ­
n y m .  T a  osoba  m u s i a ł a  sypiać w te ru  
sa m em  ł ó ż k u  i iak się domyś la łem  n a  
tyc h  samych prześc ie rad łach ,  na k tór ych  
przez t rzy t y g o d n i e  leżał  cz łowiek  w tak  
m o c n e y  gorączce iż j ednego  dni a  my ś l a ­
no ,  że iuż u m a r ł .  A zatem zapobiegając 
a ż e b y  p o d ró ż n y  nie rozszerzy ł  pow ie t r za ,  
kazano  m u  spać n a  łó ż k u  przeiętem za­
r az ą .  J s t o t n ie  nie p o d o b n a  iest p o ią ć  
p r z y c z y n y  tak n ie r o z w a ż n eg o  po s t ęp o ­
w a n i a .


